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| Kio niech nie będą tayne nie- 


szczęścia Narodowi, ktore iuz w zna» 
czney części Narodu dotkneły. Nie 
zatarte są ieszcze w pamięci klęski 
od. Woysk Moskiewskich dawniey Po- 
lakom zrządzone , niech więdzą io, 


“tem co i teraz od nich ich wspoł = 


rodacy cierpią --- Miecz nieprzyia- 
cielski Ruskie Wolewadztwa, 1 Litwę 
grafsuie, a my walecznym odporem; 


'szczupłey garstki Woysk naszych, kto- 
-Ya zaledwie gwałtowny zapęd licznych 
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Woysk nieprzyiacielskich wstrzymy- 
wać zdula, mamieni, czekać spokoy- 


nie mamy podobnego losu? Kiedy. 


w zagarnionych pod moc swoig Woa 
jewodztwach nieprzyjaciel przymu- 
sza Cnotliwych Obywatelow, aby od 


siegi edstępowali, od ktorey roz- 
grzeszaiąc ر‎ naygrawa sig z nayświęt- 
szey rzeczy, cnoty Obywatelskiey 
wyprzysiegaé-sie każe; my niemyélgc 


o zaradzeniu zlemu,  obolętni na. 


wszystkie nieszczęścia, czekamy bez 
trwogi tak haniebney kolei? juź nie- 
przylaciel tuczy się chlebem naszym, 
przyidzie ieszcze do tey zuchwa- 


łości, że będzie wydzierał mężom 


ukochane żony, Matkom naymilsze 


Cory na pastwę iuż doświadczoney ' 


rozpuscie a lidzi naszych zabra- 
wszy, krew naszą krwig naszą prze- 
lewaó będzie, chcemyż bydź tak 
podli, Żebyśmy mu stuzvli za narzę- 
dzie iegośwawoli ? KROLU niech nie 
będą tayne nieszczęścia Narodowi, 


żeby tem silnieyszą uczuł potrzebę 


obrony własney, żeby nie miał przy» 


(czyny ubolewać na to, że Ci tak 
| śmiało troskliwość o losie swoim 

owierzył , i zupełne w Tobie ۴ 
łanie położył. Było hasło w Nara- 
dzie, że nie masz takiey siły, kto- 
raby wolny, a zgodny Narod poka- 
nad zdołała; inż że to basio upadło, 
i zginęło? nie znaydulez ten wolny 
Narod inż więcey obrony w sobie, 
i opuściwszy rece, dozwoli raz zrzu- 
cone włożyć znowu sobie na kork 
kaydany ? Powiedz wyrażnie hROLU 
Narodowi, że Moskale iu2 Wołyń 
plondruig, pod Grodno dążą ; 1 w 
krotce do Warszawy doydą, ۶ 
Narod sam sobie obrony dać nie ze* 
chce.  Wyrzekniy, ze nie widzisz 
mocnieyszey obrony, nad obronę © by+ 
watelską. Rozesliy co prędzey vni 
wersały po Woiew odztwagh, Ziemiach, 
i Powiatach ,ieszeze praya wolnością 
oddychaiących, z wystawieniem, 8 
nieprzyjacieł coraz się barcziey po 
krain rozpociera, Że szczupłe M oy- 
ska. nasze oprzeć mn się nie Mo- 
93, a nyrzysz zewsząd spieszących 
się ochotnikow na obronę ukochaney 
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pięć 


Oyczyzny. Nie trzeba wiele szlacha 
ty zachęcać do wsiadania na kon 
przeciw nieprzyiacielowi, bo sama |, 
przez się miłość Oyezyzny naysil- | 


nieyszem iest dla nich zachęceniem, 
Ivaasta zakosztowawszy słodyczy Z 


Praw na teraznieyszym Seymie 1m 


4 łupen 
‘Paños 


> : ۲ sie t 
gtek na utrzymanie swobod wlasny ch; 4 


udzielonych, zapewne nie będą sig | 
ci go namyślać ponieść życie, 1 mae | 


Sami nawet mieszkańcy po wsiach 


osiedli, ktorych Prawo pod swoią |, Emi 


cpieke wzielo, gdybys im KROLU 
z Ambon ogtosié kazat, Ze za ich do 
-wÍpclney obrony w teraznieyszych 
okolicznościach przyłożenie się , Pas 
nowie ich właśni myśleć będą o po» 


prawie ich losu, ¡ak czuią, że sg Po- | 


E fcy T 


lakemi, tak dzielnie swobod Polskich 
bronić będą.  Zlebym sądził o cno- 
«ie Polskiey, gdybym choć na mos 
ment powstpiwal, ze na takie wez- 
vanie oboiętoą będzie. Skoro sie 
KROLA, ktoremu Narod zaufał و‎ 
rozeydzie po kraiu takowe wezwanie, 
w momencie wolność Polska, i nie 
podległość maymniey pięć kroć sto 


tysiacy uyrzy obrońoow swo'ch. Po- 


wiedz iefzczeKROLUPanom móznym, 


na coim się przydadzą liczne stada 
kont, i wielkie bogactwa; gdy ich 
nie nŻyią na obronę własną , zostaną 
łupem chciwych Moskalow. Niech 
Panowie iako więcey maiecy, więcey 
się też przyłożą do obrony własney; 
chociaż obrona naywiększa, w dosta- 
tkach łożona, obronie w` życiu po- 


١ święconey rownaną bydż nie godna.--- 


Niech oddadzą bogactwa na broń ; a 
stáda szlachcie, ktora "utyskoie na 


"ubostwo swoie , że się nie ma za co 


uzbroić , pragnąć nay gorliwiey bro- 
nić swobód kraiowych. | \iéch'wszy- 
fey i inni mieszkańce, w co mogą uzbra* 
lala się, 1 idą przeciw nieprzyiacie- 
lowi, wszak nie odzież, ale męstwo, 
i sztuka strasznym Żołnierza czyni. 
Nie będzie Cię KROLU gryzlo su- 
mnienie, żeś wydał na rzeź lud Two- 
iemu Zwierzchnictwu podiany; bo 
każdy z Polakow. umierać raczey wol- 
nym, nizli żyććw pogardzie przed- 
się wziął. Gdy bedziesz miał KROLU 
pięć kroć sto tysięcy obróńcow swo- 
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bod kraiowych, rzekniy do napisni- 
kow, i do zdraycow nafzych: ote 
pięć kroć sto tysięcy Polakow chce 
przelać krew za wolność (woią. Je: 
żeli te wyrodki ludzkiego plemienia 
będą mieć tyle ferca, iż przlaé ze- 


chcą tę krew niewinną; powiedź im - 


daley, że każdy Polak u fiebie po-. 
stanowił, umrzeć raczey wolnym niż 
się podać w niewolą; Jesli ich i to 
niezmiękczy, niech pig krew nafzg, 
i wyplemiong. dopiero odzierzą zie- 
mię. Chlubnieyfzą bowiem ¡est rze- 
czą dla wolnego Narodu zginąć w o- 
bronie fwobod włafnych z bronią w 
ręku , niżeli żyć w upodleniu. 
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